Uważaj proszę. Możesz mnie zabić słowem. Rozumiesz?"

· Ona nie ma serca.

· Jak każda taka dziewczyna, może ona się tak po prostu broni.

· Sam w to nie wierzysz.

· Może ona z tego wyrośnie.

· Z czego z braku serca?

· Tak. Skoro udaje się wyrosnąć z głupoty, czemu nie z braku serca?

Pamiętam, kiedy poszliśmy wszyscy skakać po leżących połamanych drzewach.

 olwiek jakości życia.

  TOCZYŁY SIĘ WŁAŚNIE TAK?!?!  

To nie to, żebym odczuwał ten ludzki strach. Nie boję się śmierci. 

Wszyscy kiedyś umrą, powstrzymuje mnie tylko ciekawość jak bardzo stoczy się ten świat. Na dno. Niezbyt pozytywne? Cóż, nie sposób nie przyznać tu racji, ale tak ja teraz czuje. Teraz znaczy chwila, teraz w przeszłość się zamienia, chwila z czasem przemija, czas chwile zabija. Śmieszne bo nakłaniałem ich przecież do życia! Gdybym mówił im, że tak naprawdę nie wiem, czemu żyjemy, że być może życie nie ma sensu, bo tak naprawdę piękniejsze są rzeczy bez sensu pojawiające się znikąd i do nikąd zdążające. 

W końcu życie to tylko chwilowe zwycięstwo nad śmiercią, czasowa przerwa w rozprawie toczącej się o losy świata każdego z nas. Śmierć jako przejaw boskiej doskonałości, jako uzasadnienie tego, że żyjemy nie po to, aby umrzeć, lecz po to by z nią walczyć. Dowcip, kaprys, ciekawostka. Paradoks naszych czasów.

Dążymy do lepszego życia cały czas zbliżając się do śmierci.

Nie jestem gotów śnić marzyć, oddychać jak dawniej."

Ludzie:

"Możecie tylko zazdrościć mojego szaleństwa mojej wolności, mojej próżności. Nic więcej nie możecie. Jesteście mentalnymi sadzonkami! Zwykłą werbalną kupą gówna tworzącą cmentarny nawóz

Coś, coś by nie gubić się. Ja chciałbym coś, żeby tylko.. Nie macie odwagi poddać się emocją. Nie macie sił; walczyć, żyć, nie wiedząc, iż wolności można się poddać!! Upadacie przed konwenansem tłumacząc sobie, że na bunt jest zbyt późno. Powtarzacie, iż wiek buntu przeminął jednak ta wiedza nie jest oznaką mądrości a jedynie utraty sił. Pragniecie wszystko definiować, wszystko uchwycić w  granicach na tyle ścisłych aby móc je później zrozumieć. 

Tu jest wasz problem."

"Farby z cuchnącego kleju, którym lepiłem swoje obrazy. Spalone dźwięki.

Teraz ja Was omijam by nie dać wam satysfakcji ominięcia mnie. Może chcecie się ze mną zderzyć? Czego wy w ogóle chcecie? Chce cię mnie zrozumieć? 

Spróbować postawić się na moim miejscu? Przecież Wy siebie nie rozumiecie.

Zawsze musi być ktoś, co stworzy nową rzeczywistość, ja stworzyłem taką i cokolwiek mnie czeka później jest dla mnie nie istotne. 

Nic więcej tylko to.."

Smutek zal pustka lzy, poczucie niespelnienia..

"Jakże tyle lat mogłem wierzyć w  fałszywe idee.. Wiecznie sam pośród ludzi nazywających siebie tolerancyjnymi. Ignorowali wszelkie odskocznie od ich jakże  utartych zachowań, na każdym kroku zatracali się sami w sobie chodząc nieustannie. Tak się dzis zastanawiam.. Czy łapiąc coś nie rzeczywistego jedynie po to, aby nie ciesząc się chwilą od razu wyrzucić musimy byś szaleni?"

"Ludziom mieszają się zmysły, kiedy odchodzi ktoś bliski. 

Tak było ze mną. Freud powiedział, iż, "..poezje to cierpienie zmienione w piękno." Jeśli czujemy, że została nam tylko samotność. Możemy spróbować zachwycać się otaczającym światem. W snach swych żyję i szukam ukojenia. 

Jestem sam. Sam w swych poglądach, które zmierzają do poznania prawdy o ludziach a są dla ludzi nie zrozumiałe.  

"Jak zdobywam siły? Starcza mi wyjść się przejść. Dostrzegam ludzi leżących i brudnych, patrząc na nich litościwie nie: mogąc zrozumieć, po co oni żyją.   

Ci ludzie nie myślą o tym jak żyją i dobrze im z tym. Albo. Albo nazywają tchórzostwem samobójstwo, bo sami nie mają odwagi się zabić. Czy to nie jest śmieszne? Nie mieć w sobie odwagi by stchórzyć?! Tu nagle powstaje jeden z nich bardziej ludzki od pozostałych i okazuje się czymś więcej niż zwierzęciem. Okazuje się ludzki, co nie jest cechą każdego człowieka.. ja wiem, że to niezbyt budujące to słowa, lecz cóż można czuć w tej szarości prócz pogardy?  

Uciekłem tak bardzo na ile pozwalała mi odwaga. 

Na więcej pozwolić nie chciała."

"..Przepraszam. Obecność niektórych ludzi czyni ze mnie sadystę.  

"Po cóż to wszystko, po cóż to całe piękno skoro wszystko przemija skoro wszystko musi mnie opuścić, bo taka jest kolej rzeczy. 

Taki mój los straceńca takie przeznaczenie. Kiedyś kochałem, czułem jak się rozpływa chwila, z której przed chwilą się skorzystało.    

Ludzki umysł - dowcip. Co sprawia, że umysł tak naprawdę pracuje?                   Krew pulsuje.. To wystarcza? Nie. Bicie serca temu nie wystarcza. 

"Bo mnie w istocie chodzilo, o to aby nie zastapionym być..  Chociaz tak do konca nie w tym rzecz.. Być niezapomnianym! Żyć wieki całe, martwym będąc i śniąc wciąż 

. Przypadkowy przechodzeń. Jemu najłatwiej zaufać,

najprościej wyznać sprawy, o których wcześniej samemu się nie wiedziało a okazały się prawdą. Później wystarczy odejść, zostając samemu ze swoim fatum. Wyzwolić się z fobii."

Co mam zrobić? Bezskutecznie uderzam rozpaczą o rozpacz. 

 Wszystko dziś nieme. Nawet krzyk. Taki pusty taki gluchy.. 

 Piasek pod powiekami skleja sny, zlacza pragnienia wokół spioszkow wymykajacych się sposrod oczodolow.. Stearyna bucha na twarz.  

- Masz złe podejście nie można tak po prostu, się poddawać, spytasz czemu, za chujja nie wiem. Lecz nie można...

Powietrze, kwiaty, cztery pory roku i cały ten przeklęty świat równie sensowny, co bez sensu, kiedy nieba już nie ma i nic nie będzie.

te wszystkie uliczki na których biegaliśmy na przekór wszystkiemu, kiedy wiatr wiał rozrzedzając ci włosy. Wszystko już odeszło, 

Jestem niewdzięcznikiem. Każdego dnia przytrafiało się mi to, o czym ciągle marzą znudzeni ludzie a ja nie umiałem się z tego cieszyć.  Nie mogę powiedzieć, że zmarnowałem swoje życie. 

Nie mogę powiedzie, że niczego nie żałuję, choć bardzo bym chciał.. 

Po co się żyje?

Czasem strach przed nieokreślonym ściska moją krtań i wtedy wiem, iż muszę otrząsnąć się. Iść dalej. Zresztą. Może po to to wszystko było?

Śmigające tramwaje. Cyku cyku cyk.

Zamykam drzwi i jade dalej

niesamowite.. Żeby czas przeszkadzał mi w pisaniu.

Cyk cyk cyk. Delikatnie niemalże z czcią wynoszę zegar do kuchni.

- Otruła mnie.

- Czym

- Pocałowała

Kurwa mać a teraz kapie woda..

- Otruła mnie. Jak? Pocałowała..

Lepiące się oczy, przez nie widzę zjęłczały świat. 

Przekrwiona soczewka w Twoje oko wbić się musiała. Stoję z naszym bractwem na peronie czekając na kogoś. Nagle z pociągu, który pojawia się znikąd wysiada jeden ze zmarłych uczniów. Nikt prócz mnie go nie zauważa. Później jego rysy twarzy zmieniają się i zaczyna do mnie tak śmiesznie mówić. Nie ma zębów pewnie, dlatego tak fajnie bełkocze. Zamienia się w jednego z naszych uczniów, który zmarł 3 lata temu.

Nadal nikt prócz mnie nic nie widzi. Pojawiam się na koncercie,Negowanie prawd, jedynie po to, aby psuć humor tłumacząc to doświadczeniem. Optymiści mają zresztą równie podłe doświadczenia, co pesymiści. 

Pozytywny sposób myślenia ukazujący się w działaniu wydającym się magią.

PACJENT

Do czego my dążymy. Tak naprawdę. Czyńmy coś! Ciągle żyjąc, gnijąc, co za różnica. Aby oddychać, aby serce jeszcze przy tym biło. Wegetujemy. Gdy na niebie zgaśnie tęcza utopmy ją w słońcu. Stwórzmy nadzieję. Może nie dla nas, za późno?

Nie. Dla nas za późno. Twórzmy ją dla dzieci. Nazywamy ich gówniarzami za głupstwa, które popełniają jedynie po to, aby się do nas upodobnić.

One są nadzieją a my odrzucamy ją z pogardą, bo za trudno tę nadzieję utrzymać.
Nadzieje nasze stają się zbyt srogie dla zimy panującej na tym świecie.

 Zamarzają serca, gasną umysły, uciekają dusze. 

"Słuchaj głosu swego serca omówią trudne to gdy mentalność naszych serc umyka do umysłów szukają  bezpieczeństwa chociaż tu. Krucha pewność. Otwórzmy umysły, aby serca się odmroziły mogąc zabić dla innych. Tak słodko zabić.

(CHORZY 1-5 zbliżają się do pacjenta zastępując cienie Podchodzą do krawędzi szyby otaczającej pacjenta)

CHORY3(Ustami muska szybę)
Nawet nie umiem ucałować jej jak człowiek. Wpadam w szał.. W lewy jej policzek. Raz w prawy na krawędzi ust. w przeprosinach za nie pocałowanie w usta., całuję w usta. 

To co WY ludzie nazywacie kochaniem, ja nazwę przywiązaniem.

Ewentualnie dwóch ciał przyciąganiem.

Słońce wciąż wschodzi usychają Nasze łzy. 

W koleinach losu błąkam się ja. Błąkasz się ty światełkiem w tunelu są nasze sny.
Marzmy nie martwiąc się przyciąganiem dawnych demonów. Pokona, się i to.

CHORY 1    

 Nie jesteśmy pyłem! Nie pozwólmy się zdmuchnąć. 

..Odeszła. Byłem miękki. Musiałem stwardnieć. Czysta energia, która była we mnie to zbyt mało. Zrobiło się ciepło. Lód stopniał, znowu byłem słaby, lecz nie tak jak kiedyś. Stopniałem. Całe szczęście zupełnie tak jakby mogło być połowiczne się nie rozkruszyłem.

CHORY 5

No ja, no jak, to ja nie, nie wiem. CO! no jak, no  ku…  no nie wiem.

O NIE? Też jak to możliwe że.. 

CHORY 3

Obrócić swoją słabość w siłę. Ułożyć się przy niej, na niej w niej
i dać upust spełnieniu snów.

Gdziekolwiek jesteś. Gdziekolwiek będziesz. Znajdę Cię.

Nim piekło zamarznie, nim rozpadnie się ten świat.

Choć piekielnie jest mi zimno, chociaż strzępy, kawałki  wszystkiego co dotąd było ulatują w dal. 

Znajdę CIĘ Nie ważne, ile to będzie trwać, nie ważne gdzie.

ZNAJDĘ CIĘ! Prosto palnąć głupstwo.

Widzę tylko sny, tylko ona była moim sensem. Stała się moim koszmarem.

Wchłaniam jego czystość ukrytą w szlamie, aby się dostosować do ucieczki od dostosowywania się..

